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Nr. 47. Krakow, Luty 1925. Rok VI!.

Nasza kultura muzyezna
je j stan i warunki rozwoju.

(Ciqg dalszy.)

Zanim zanalizujemy wszystkie dane dotycz^ce wydania 
osqdu o naszej kulturze muzycznej, musimy wpierw cofn^c 
si  ̂ wstecz, aby przechodzqc kolejno niektore fazy ludzkiego 
rozwoju umysiowego pod wzgl^dem muzykalnosci zauwa- 
zyc, czv w pewnym okresie psychiczne zycie czlowieka 
miaio moznosc przejawic si^ w uczucia, zmierzaj^ce do jego 
umuzykalnienia.

Wiadomo bowiem, ze umysl ludzki, gdy od mlodocia- 
nycli lat jest odpowiednio ksztalconym, odtwarza zywjj, 
i jasnq wyobrazni^, a b^d^c zarazem wrazliwym na wsze- 
lakie objawy swiata zewn^trznego. odczuwa z latwoscijj, 
prawdziwe piekno, do ktorych i muzyka nalezy. Jezeii pe- 
wien objaw nawet mniejszego znaczenia zwraca uwage 
danego umyslu, uwazac mozna za wskaznik, ze umysl taki 
jest zdolnym do poj^cia i odczucia tego wszystkiego, co 
nalezy do zakresu wyzszej kultury duchowej. Umysl nato- 
miast mniej wyksztalcony i ciemny, chlodny i ospaly, 
ograniczony do pojmowania tylko tego wszystkiego co 
korzysc cialu przynosi, bqdzie zawsze oboj^tnym na wszyst­
kie te podniety, ktore umysl o szerokiej i bujnej wyobrazni 
w siebie z latwosci^ pochlania. Wyksztalcenie wi^c umy- 
slowe i stopieir jego rozwoju stanowia podstawQ muzykal­
nosci jednostek. z tych zas indywidualnych zdolnosci sklada 
sip spoleczenstwo wi^cej lub mniej muzykalne.

Gdziez zatem nalezy szukac pierwiastka muzykalnosci, 
jezeli nie w umyslach mlodocianych, lecz, zeby on istnial, 
wzrastal i rozwijal sIq, potrzeba zamilowania, przykladu 
dobrej praktyki, a wtedy mozna si^ spodziewac, ze przy- 
szle spoleczenstwo okaze si§ muzykalnem.

Juz w wieku lpemowl^cym przcdostajjj sie, do umyslu 
dzieci^cego pierwsze przeslanki muzyki, piosnki spiewane 
do snu, bez ktorych przyzwyczaiwszy si  ̂ dziecko, usnfj.6 
nie moze. Gdy podrosnie i choc jeszcze na ipku rodzicow, 
znajdzie sicj w kosciele i poslyszy spiew i muzyke orga- 
nowq, juz pierwsze wrazenie jego bedzie tak wielkie, ze 
dziecko zapomni wszystkiego, co wzrokiem objelo, a pa- 
mi^tac bqdzie to wszystko. co drogq sluchu przedostalo sie 
do mlodziutkiego umyslu. Pod wplywem piesni i muzyki 

i koscielnej po.czyna si  ̂ rozwijac pierwiastek muzykalnosci
u dziecka, a gdy ten w dalszym c.isjgu zycia z rozwojem
umyslu postepuje coraz dalej, lic.zyc mozna napewno, ze

1 zamilowanie do muzyki i do piekna tej sztuki utrwalilo
si<j u dziecka na zawsze.

Drug% fazg umuzykalnienia dziecka jest okre.s szkolny, 
gdy zarodek muzykalny wieku przedszkolnego poczyna 
pod okiem nauczyciela muzyka kielkowac i wydawac 
pierwsze drobne owoce. Ujawnia sie to w czynnym udziale 
dzieci w choracli szkolnych, gdy z post^pem rozwoju mu­
zykalnosci wystepujg, indywidualne dqzenia do coraz wyz- 
szych stopni doskonalosci spiewaczej.

Kosciot zatem i szkola oto dwie pienvszej wagi pla- 
cowki kulturalne dla muzyki i muzykalnosci spolecznej. 
Na jakiin poziomie stoi w parafji muzyka koscielna, taki 
bqdzie poziom kultury duchowej parafji, bo tam gdzie mu­
zyka koscielna znajduje nalezyt^ opieke, tam i oswiata nie 
pozostaje w tyle, bo sztuka i wiedza idp prawie zawsze 
w jednej parze.

Czy w dzisiejszych czasach muzyka koscielna jest na 
wlasciwym jej poziomie, i czy reprezentuje si§ naiezycie, 
o tem moznaby wiele mowic, lecz zawsze z ujemnym dla 
niej wynikiem.

Mowilismy juz powyzej, ze umysl jasny i wyksztalcony
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zdolny jest odczuć prawdziwe piękno i odtworzyć je  tak , 
ja k  tego sztuka wymaga. Do dziś dnia nauka muzyki gości 
wprawdzie w najwyższych uczelniach, ja k  np. na Uniwer­
sytecie Jag ie ll. w K rakow ie, do dziś dnia istn ie ją  uczelnie 
przysposabiające nowych adeptów te j sztuki, w ydając lu­
dzi naukowo w ykształconych, lecz pierwsze etapy pracy 
kulturalno-muzycznej pozostają bez opieki, zdane na łaskę 
lub niełaskę losu.

Dzisiaj, np. cenzus naukowy dla organistów nie istnieje 
zupełnie. Do przyjęcia, np. do krakow skiego konserw ato­
rjum w ystarcza, jeżeli kandydat umie czytać i pisać i za­
płaci taksę wpisową i za naukę pobieraną, a po jedno lub 
dwurocznej nauce otrzymuje już świadectwo od kierownika 
klasy organowej, które uprawnia go do objęcia posady 
organisty.

T ak  ubogi w oświatę, umysł reprezentuje wśród ludu 
muzykę kościelną, która, ja k  już wspomnieliśmy, ma być 
dla ludu i m łodocianych umysłów pierwszym etapem po­
znania piękna muzyki i sztuki godnej Domu Bożego.

Gdy niema zrozumienia od parafjan dla muzyki ko­
ścielnej i je j w ykonaw cy, to dlatego, że umysły te nie są 
odpowiednio przygotowane do tego, aby odczuły potrzebę 
dobrej muzyki, lub, umiały odróżnić rodzaj w ykonyw anej 
muzyki od te j, która pozbawiona warunków kultury, 
z braku świadomości, m ilcząco bywa tolerowaną.

Mówiąc zatem o naszej kulturze muzycznej wśród ludu, 
zauważamy już w pierwszym je j etapie, t. j.  muzyce ko­
ścielnej ty le  niedomagań, że nie możemy się dziwić wcale, 
jeżeli społeczeństwo wyrosłe z te j atm osfery jest na nią 
obojętne i bez jakiegokolw iek pojęcia kulturalnego o mu­
zykalności i muzyce. (C. d. n.)

W sprawie sztuki
Obowiązek narodow y.

Powiedział k to ś: „Naród, którego dzieje wypełniają 
tylko zabiegi o dobra i bogactwu m aterjalne, w ystaw ia so­
bie świadectwo ubóstw a11. Zastanowiwszy się, łatw o mo­
żemy zrozumieć', o co chodzi, i że tak  jest. Trudno bowiem 
mówić o rzeczywistym  rozwoju kultury wr narodzie, który 
sztuki piękne traktu je  po macoszemu, —  bo przecież te 
dobrze zrozumiane są ważnym czynnikiem —  częścią isto t­
ną kultury. N iestety nasze społeczeństwo wcale nie grze­
szy zbytniem zainteresowaniem się sztuką: nie umiemy je j 
oceniać, snadź dlatego, że je j nie rozumiemy i nie staram y 
się zrozumieć. Ogół nie w ydaje opinji, —  wielu wogóle 
sztukę uważa za coś nierzeczyw istego i zbędnego; inni in­
terpretu jąc hasło „sztuka dla sztuki11 wcale niechwalebnie 
przysługują się sprawie. A nieKompecentne jednostki w spo­
łeczeństwie i w kołach rządowych naw et zw alczają sztukę, 
jużto wprost, jużto pośrednio. Czy to nie je s t pod pewnym 
względem samobójstwem narodowem?... Ale ja  nie chcę 
i nie mogę pisać aktu oskarżenia —  nam chodzi o kilka 
uwag pozytywnych. A więc zastanówmy się.

Czem je s t sztuka lub czem być powinna, to określać 
nie je s t moim zamiarem i nie Czuję się zdolnym do tego, 
że tak  powiem, bym wyczerpał tem at, wszakże ta kw estja 
winna nas interesow ać. Powie może kto , iż kultura duchowa 
narodu przejawia się w naukach ścisłych między innemi, 
w filozofji i w tych, co dadzą się „zrealizow ać11 w życiu 
codziennem. O, tak, dlaczego jednak nie chcem y nauczyć

Pieśni ludowe według zbiorów Oskara Kolberga, na chór męski
opracował KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI.
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się moralnie korzystać ze sztuki?! Chwalebną je s t rzeczą 
i dla ludzi pożyteczną badać i poznawać rzeczy w skutkach 
i przyczynach, ale jeszcze w ięcej znaczy „m ieć czułe ucho 
i oko“ na piękno wszechświata. Dziś jednak wszędzie daje 
się zauważyć rozgoryczenie i płytkość myśli, nic też dziw­
nego, że tak  jest, bo wogóle m yśl ludzka zwyrodniała; 
wszelkie szlachetne poczynania zapoznaje się, ale za to 
ok lask i zbiera to, co w gruncie rzeczy je s t ty lko wielkiem 
głupstwem... Obserwujmy wszystko, z czem stykam y się 
w życiu, przypatrzmy się też wypadkom i ludziom. T a  roz­
m aitość rzeczy i ludzi, jakże je s t tajem niczą dla jednych, 
jak że  to zajm uje myśl tych, którzy na świat um ieją patrzyć! 
I owszem ja k  to w szystko szare dla drugich, którzy nie 
um ieją czy nie chcą zmysłów swoich poddać, myśli, ale 
odwrotnie myśl poddają zmysłom, i myśl ich nie odrywa 
się od ziemi.

Św iat, to nasze mieszkanie doczesne, je st misternem 
dziełem Boga, a  zachować i pielęgnować poczucie tego 
piękna, przez popieranie sztuki, je st obowiązkiem każdego 
kulturalnego społeczeństwa. 'Ale powie kto może, te frazesy 
są nie na tem at. Owszem musimy rozumieć o co nam cho­
dzi... Zejdźmy w ięc na drogę realną. Oto o co nam w tym 
punkcie chodzi. Zaniedbanie prawdziwej sztuki sprawia to, 
że pseudo-sztuka opanowuje życie umysłowe i realne życie 
codzienne. T o  zauważymy, jeżeli przyjrzym y się naszym 
stosunkom polskim : mówimy ciągle o sztuce. Jak ież  dziś 
..sztuki piękne11 cieszą powodzeniem? Jeże li chodzi o mu­
zykę i śpiew, to  co? Stan ogólny smutny. Poważniejsze 
obrazy, aż to naprawdę s ta ją  się głupstwem! ale zato ja ­
kieś zwarjowane, futurystyczne, a zwłaszcza pornograficzne, 
o to sztuka! B y le  jak ie , głupie i brudne kina to całe masy 
ludzi przyciągają, ale poważniejsze utwory, o to widzów 
nudzi, zawsze już mniej ludzi zobaczymy zainteresowanych. 
A co do muzyki i śpiewu? N iestety, jeszcze gorzej! Pod

tym względem nasza ignorancja przyprawia nas o podwój­
ną stratę : moralną i m aterjalną. Np. lubujem y się w „kon- 
certach“ przybłędów -„artystów“ czyto z Polski, czy 
z obcych krajów , choć zazwyczaj to są naciągane najzw y­
czajniejsze żydowskie głupstwa. A przecież przyjeżdżają 
cło nas tacy  panowie z zagranicy: chwalimy też często ich 
artyzm , ale nie wiemy, że on na tem polega, że ten pan 
zagarnie zawsze sporo pieniędzy polskich i wywiezie za 
granicę, a z Polski się śm ieje!! T a k  samo jest co do śpie­
wów, tak  samo w innych rzeczach. T e  różne modne, naj­
modniejsze tańce, których nasza młodzież uczy się od 
„artystów 11 obcych, i cóż to za sztuka? Przecież to po n a j­
większej części najpodlejsze odgrzewanie, przeróbka tań­
ców żydowskich, pogańskich... Ale może to nie na tem at? 
Ja k  kto rozumie. Chciejm y zrozumieć, że te różne zwyro­
dniałe sztuki to m acki polipa groźnego dla Polski, to tru­
cizna, którą międzynarodowy nasz wróg zatruwa duszę 
narodu, bo w szystko to się przyczynia do skażenia obycza­
jów  i osłabienia siły ducha, i że tegoby nie było, gdyby 
społeczeństwo interesow ało .się więcej sztukami poważnemi. 
N iestety pod tym względem i nasza szkolna młodzież przed­
stawia bardzo smutny stan. Źle je s t, i to powinno właśnie 
nas pobudzić, byśmy zaczęli przeciwdziałać złemu. Stw o­
rzyć atm osferę, w którejby  sztuka m ogła się pomyślnie 
rozw ijać, umożliwić pracę jednostek i korporacji na polu 
sztuki, popierać pracę nauczycieli w tym  względzie, spie­
szyć z pomocą te j pracy, oto obowiązek narodowy P ola­
ków, którym  rozwój kultury duchowej leży na sercu, którzy 
kochają  młodzież, przyszłość narodu. Inne narody już się 
ocknęły i by zapobiec zwyrodnieniu ducha w ydały walkę 
pseudo-sztuce, a czyż społeczeństwo polskie nie pojmuje 
doniosłości sprawy?

Oby te, choć luźne, uwagi m ogły być pobudką dla 
szerszych kół społeczeństw a!! D ałby to Bóg!

A. Buczka.
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H E N R Y K  G R A L SK I.

Bilans teraźniejszej muzykalności.
N ajsłodszy owoc sztuki dojrzewa pod słońcem powo­

dzenia, samo powodzenie jednak, w najrzadszych tylko 
wypadkach, bywa dowodem faktycznego mistrzostwa. Dla­
tego jest tak  wielu popularnych, a tak  mało wielkich kom­
pozytorów obecnie i dawniej. Cała zagadka tego stanu 
rzeczy tkw i w tem, co zwiemy „smakiem artystycznym " 
danego wieku i danej chwili. W arto zastanow ić się nad 
najnowszym i kompozytorami i kom pozycjam i, aby zestawić 
bilans smaku muzykalnego dzisiejszej doby. N ajlepiej ilu­
struje ten stan m uzykalności s ta tystyka współczesnego 
świata „w ystaw ionych" sztuk muzycznych. Trzeba wpraw­
dzie wiedzieć, że liczone są ty lko kom pozycje, będące 
jeszcze pod ochroną autorską. W ażniejszem i są zatem 
cyfry nakładu utworów drukowanych. Na pierwszem m iej­
scu granych dzieł powyższego rodzaju sto ją  opery: Ver- 
diego, Pucciniego i Strau ssa; w dalszym rzędzie sto ją  kon­
certow e produkcje K reislera, Straw ińskiego, Korngólda 
i Schreckera. Pomiędzy klasykam i grani są najczęściej: 
Beethoven, Mozart, Liszt i Szopen, zwłaszcza w konser­
watywnej Am eryce. Tam  zdobyły sobie piosenki Szuberta 
powszechną popularność. Pod powierzchnią niesłychanie 
płytkiej muzyki ulicznej rozpoczyna się w Am eryce nowy 
kierunek ku lepszemu. W  każdym razie wieje stamtąd 
nowy prąd śpiewu i muzyki ludowej, opartej na motywach 
murzyńskich pierwiastków harm onijnych. Mniej popular­
nym w tym kierunku, niżeli wszechświatowej sławy Cohn 
„Bananów ", je st gen jalny  Gershwine, autor wspaniałej 
„Rhapsodji" jacbandow ej.

W szędzie natom iast gra dominującą rolę w życiu co- 
dziennem lekka muzyka rozrywkowa, a zwłaszcza operet­
kowa, w kradająca się łatw o w słuch, ale niem niej szybko 
przem ijająca. Szlagerów  jednak w obecnej chwili nie do­
starczyła prawie żadna z operetek, chociaż niektóre z nich 
doczekały się rekordow ych wystawień. Hugona Hirsza 
u nas w Polsce zupełnie nieznana operetka: „Któżby tam 
p łakał", grana była w Londynie 350 razy z rzędu, a wyciąg 
fortepjanow y ukazał się w nakładzie 1 m iljona egzempla­
rzy. .W ie lk im  powodzeniem w świecie cieszą się również 
Lehar, F a li i Kalm an.

Na wyższym poziomie artystycznym  sto ją  utwory pio­
senkowe, które przedewszystkiem w Niemczech rozw ijają 
się i promieniują zagranicą: Hugo W olf, Max R eger, a zwła­
szcza piosenki dzwonowe M. Schyllingsa, Panuje zresztą 
w świecie epidemja obrzydliwych m urzyńsko-jacbandowych 
rytm ik bez melodji. nie bez wpływu kubistyczno-Schonber- 
gow skich inow acyj. Przodują w tym kierunku: Silver, Be- 
n acky, Y vaine, a zwłaszcza Colm. Ten to ostatni zarobił 
w sam ej Am eryce na swoich „B ananach" 50.000 dolarów. 
Przy te j sposobności w arto nadmienić, że ustalono między­
narodowe porozumienie w sprawie honorarjów  kompozy­
torskich, m ianow icie: autor otrzym uje 10%  brutto docho­
dów w kraju , a  5%  zagranicą; z tego zaś należy się na­
kładcy  10%  w kraju , a 20%  zagranicą, zawsze o ile chodzi 
o sztukę sceniczną; ze sprzedaży nut zaś oddaje nakładca 
kompozytorowi 10— 15%  ceny detailicznej danego dzieła.

J a k  z powyższego widzimy, bilans nowoczesnego sma­
ku muzycznego w świecie w ykazuje w ięcej rozchodów, 
niżeli dochodów, a w każdym razie karmimy się prawie 
wyłącznie dorobkiem przeszłości: to zaś, co teraźniejszość 
tworzy, je s t istotnie jeszcze . muzyką przyszłości".

Fryderyk Chopin.
( C i ; ; g  d i i l s z y ) .

Po krótkim  pobycie we W rocławiu zawitał Chopin 
do Drezna. W ir towarzyskiego życia ogarnął go tak, że 
aini chwili nie miał do wytchnienia, O pobycie w Dreźnie 
pisał Chopin: „ Ja k  rano z domu wyszedłem, ni;e wracałem 
aż na noc. Łapano mnie wszędzie jak  psa". Uczęszczał do- 
m iejscow ej resursy, gdzie schodziły się niem ieckie dam j 
i obsiadłszy stoły , robiły pończochy, „Nie tyle brylanty, 
jak ie  je  zdobiły, ile druty mi w oczach migały. Bez żartów 
liczba dam i  drutów byłą ta k  w ielka, że można się było 
olbawiać jak iego  przeciwko mężczyznom pow stania,' któro 
chyba okularami j łysinami przyszłoby zw alczać". W  Dre­
źnie grał Chopin, wobec fo.rtepian.isty Klemgla, który wy­
słuchawszy obydwu jego koncertów  —  powiedział mu, że- 
nie spodziewał się, a b y  takiego znalazł w młodym muzyku 
wirtuoza.

Dnia pierwszego grudnia przybył do W iednia. Odwie­
dziwszy swego nakładcę H asliiigera, dowiedział się, że ani 
„Son aty ", ani „W arjac ji"  H aslinger nie wydrukował. Roz­
gniewany z tego powodu pisał Chopin: „Haslinger mądry, 
on mnie grzecznie, ale lekko chce zbywać, żebym mu darmo 
kom pozycje dawał. Ale już się „darm o" skończyło, t.eraz. 
bezaihl pes-tjo". W  Wiedniu mieszkał Chopin razem z W o j­
ciechowskim na Kohlm arkcie, stołow ał się zaś w restau­
rac ji „zum wilden M ann", gdzie mu szczególnie strudle 
smakow ały. Gospodyni, ód której wynajmowali mieszkanie 
jak aś  baronowa, „wdowa i ładna" bardzo się Chopinowi 
podobała.

T ak  upływ ały chwile, gdy nagle przyleciała do 
W iednia w strząsająca wieść o wybuchu powstania, Polacy 
kupili się i naradzali co począć; równocześnie otrzymał 
Chopin list od rodziców, w którym  zaklinali go, aby do 
kraju  nie w racał, ty lko  kończył podróż sw oją artystyczną.

W ojciechow ski sam w ybierał się w drogę, ale Chopi­
nowi również wyjazdu odradzał. T o  też rozstali się. Ale 
w k ilka  godzin po wyjeździe W ojciechow skiego uczuł 
Chopin tak i niepokój, lęk, wyrzuty, smutek, że postanowił 
dopędzić W ojciechow skiego i. nie zw ażając na nic, z nim 
razem jech ać do W arszaw y. W ziął zaraz ekstrapocztę, ale 
pogoń nie udała się. Zniechęcony, kazał zawrócić. Odtąd 
opanował go nieopisany sm utek; przeklinał chwilę swego 
-wyjazdu z kraju , stracił dawną swobodę i pogodę umysłu. 
Zabawy, zebrania, nudziły go i m ęczyły, pow iększając tylko 
jego rozdrażnienie. „W  salonie udaję spokojnego, a wró­
ciwszy do domu, piorunuję na fortepianie".

W  połowie grudnia otrzymał od M atuszyńskiego list 
z W arszaw y, w którym  przyjaciel pisał mu dużo o pannie 
K onstancji. Nie zapomniała ona o Frycu , pirzeciwtniiie, -wspo­
minała go ciągle, żyła nadzieją jego powrotu. T e  wieści 
rozerw ały trochę Chopina, dodały mu dziwnej otuchy 
i zaufania do siebie i ludzi. .

W igilję  spędził u p. B ajerow ej, Polki, k tó rą  bardzo 
lubił, bo było je j na imię K onstancja , a imię to łączyło się  
z cichem i marzeniami Fryd eryka. P o w ilji około północy 
poszedł Chopin do kated ry św. Szczepana. Chwilę tę tak 
opisuje w jednym  z listów  swoich: „Gdym przyszedł, jeszcze  
ludzi nie było. Nie dla nabożeństwa, ale dla przypatrzenia 
się o te j porze tomu olbrzymiemu gmachowi, stanąłem 
w najciem niejszym  kącie u stóp gotyckiego filaru. Nie d a 

' się opisać ta w spaniałość, ta  w ielkość tych okropnych 
sklepień. Cicho było; czasem ty lko  kroki zakrystjana, zapa­
la jącego  kagańce w głębi św iątyni przeryw ały m ój letarg . 
Za mną grób, podemną grób —  ty lk o  nademną grobu 
brakow ało. Ponura roiła mi się harm onja. Czułem w ięcej.
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Fryderyk Chopin.

napotykai na ogromne t.rudnoM w urzgdzeniu koncertu. 
Wpiawidlzie 4 kwietnia wzial udzial w koncercie spiewaezki 
Garcia-Vestris, na fctbrym gral swoj nowy koneert E-mol, 
wprawd'zie 'zaiohwycil nim shichaczbw i kr.ytyke —  miono 
to ;nie mogl si§ zdobyc na komoert wlasny.

Tymczaisem z kraju dochodzily eoraz smiutniejisize 
wiesci ’—  powstamie przybieralo smntoy dla walczgeego 
narod,u obrot,. W  tym stanie rzeczy nie podobna bylo

myslec o koncercie. Chopin szamoegc siQ w t^sknotach i. nie- 
pokojaeh dosieidzdat do lipca iw Wiedniu, poczem wyjechai 
do Mcmachjum i Stuttgardu.

VV Stut.tgardzie dosizla go wiadomosc o wizi^ciu Warsza- 
wy dnia 8 wrzesmia. Pod tem wrazeniem napisal pot§zng 
etiud^ Gis-moll, .zwang rewolucyjng, w notesie zas, wr kto- 
rym  Eaipisywal rozne fakty z.e swego zycia, tak okreslil 
swoj chwilowy m astro j : ,.Przedmiescda zburzone, spalone.

nizeli kiedy, osrerocialosc mojg. Ch^tnie poilem si^ tym 
widokiem, az dopoki ludzi i swiatla przybywac nie 
:zaczelo“ .

W  drugie swi^to Bozego Narndizenia pisal Chopin do 
Matuszynskiego, • kresigc mu z wylaniem i serdeczinoscig 
stan swojego umyslu. List pelen byl w&ponnnieh o Ko/n- 
stamcjii. ZacizynaJ sip od slow: „P,rzeszlego roku o tym 
ozasie bylem u Bemardvnow z Nig, razem. Dzisiaj w sziaf- 
roku Siam siadzp, pierscionek gryz§ i piszQ11. W  lisicie skarzyl 
si.Q Chopin na mieipokoj, ktory go nieustannie dr^cayl. 
„Gzemuz nie mogQ bye z wami, czemiuz nie mogQ bye choc

doboszem! Rodzicom powiedz, zem weisol, ze mi niczego 
nie brak, ze si^ bawie panadnie, ze nigdy sam nie jestem. 
Jej to samo powiedz, jezeli bpdEie drwila. Jezeli zas nie, 
t.o jej powiedz, zeby byla spokojna, ze siQ wsz^dizie nudzQ. 
Sla,by jesitem —  nie piszQ tego rodzicom. Kazdy mme sd§ 
pyta, co mi jest? Humoru nie mam...“

Do tego smutnego nastroju przyozynialo si^ to, ze 
wsz^dzie, kedy s;î  obrdcil Chopin, slyszal glosy nieipnzy- 
ohylne Polaikom, a oproez tego spotykal si^ z nieeh^cig 
i intrygami wdedehskich fortepiamiistow, ktdrych niepokoila 
slawa i powodizeinie Choprna. Temu nalezalo przypisac, ze
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Ja ś , W iluś, na wałach pewno zginął. Mój biedny ojcze! 
Mój pocizciwi ec .może głodny? .może m atce niema za co 
chleba kupić? O o jcze, takaż to  pociecha na tw oje  »-tare 
lata! M atko, biedna cierpiąca m atko, na to przeżyłaś córkę? 
Pow ązki, czy je j grób (siostry Em ilji) sizanowali? Zdeptany, 
tysiąc innych trupów przywaliło mogiłę. Co się z nią 
(K onstancją) dzieje? gdzie je s t?  biedna! Ach życie moje. 
ja  tu sam, chodź do minie, otrę łzy tw oje, zagoję rany 
teraźniejszości, przypominając przeszłość. Masz m atkę? —  
i taką złą... a ja  mam taką dobrą, a  może już wcale 
nie mam ? Czasem tylko stękam , boleję i na fortepianie 
rozpaczam11.

W  tym  nastroju pełnym smutku, rozpaczy i przygnę­
bienia powstało tragiczne preludjum nr. 24 , jedno, jak  
móiwii p. Hosłck w sw ojej b iografji Chopina, z najrozpaicz- 
iiwszych i najgenjalniejsizych. B rakło mu towarzysza, przed 
którym  m ógłby się poskarżyć i w ypłakać. Dzień, ja k  dzień 
przetrwał jeszcze, w łócząc się po ulicach i restauracjach, 
ale noce były  okropne. Uczucia, jak ie  go ogarniały, tak 
opisuje sam w jednym  ze swych zapisków: „To łóżko, 
do którego idę... może już nie jeden trup na nim leżał 
i długo leżał, a m nie to dziś nie robi ■wstrętu. A cóż trup 
gorszego odemnie? Trup tak  że nic nie wie o o jcu , o m atce, 
o siostrach, o T ytu sie ; trup także niem a kochanki, umie 
rozmówić siię z otaczającym i swoim językiem , trup taki 
blady, ja k  ja , trup tak i zimny, ja k  ja , teraz na w szystko 
zimnym się czuję. Zegary z wież S tu ttg artu  b iją nocną 
godzinę. Ileż w te j chwili trupów s.ię na świecie porobiło? 
Matki dzieciom, dzieci .m atkom  pogimęly. Ozemuż żyjemy 
takiem  nędznem życiem , które nas pożera? Go komu 
przyjdzie z m ojego bytu? Nie zdam się do ludzi, bo nie 
mam pysków, n i łydek? A trup m a łydki? T rap  także 
niema łydek, w ięc mi niczego nie brak do m atem atycznego 
pobratania się ze śm iercią. Czy ona mnie kochała, czy 
ty lko  udaw ała? To sęk  do odgadnienia. T ak , nie tak , palec 
w palec. K ocha m nie? K ocha mnie pewno, niech robi co 
chce... Ależ łzy? T ak  daiwno nie /płynęły: och długo, 
długo p łakać nJie mogłem! Ja k ż e  mi dobrze, ja k  tęskno! 
Dobrze i tęskno! K iedy tęskno, to nie diobrze, a  jednak 
miło. Jest. to stan  dziwmy, a i trup ta k  —  dobrze i nie 
dobrze mu razem. Przenosi się w szczęśliwsze życie i dobrze 
mu, żałuje przeszłe opuszczać i  tęskno mu. Jem u  musi być 
tak , ja k  mnie, kiedym  skońcżył płakać.

„B yło to  /widać jak ieś skonanie m om entalne uczuć 
moich, umarłem dla serca  na moment, albo raczej serce 
umarło d la minie na moment! Och c.ziemuż nie nla .zawsze, 
możeby mi znośniej było... Sam , sam! Nie da się m oja 
biedota opisać —  ledwie ją  czucie znieść zdoła...11

Z tego nastro ju  powstało preludjum nr. 2.

(Ciąg dalszy nastąpi)

Nowe Wydawnictwa.
PR ZEG LĄ D  MUZYCZNY, dwutygodnik, Nr. 1 wyszedł 

w Poznaniu, (Poznań, ul. Półw iejska 35) i zawiera treść 
następującą:

W  m iejsce programu. Dr. H enryk. Opieński. „Muzykal­
ność a estetyczna kultura muzyczna11. —  Prof. Uniw. Dr. 
Adolf Chybiński (Lwów). „W skazów ki zbierania melodyj 
ludowych11. —  Przyczynek do dziejów polskiej muzyko- 
logji. —  K ronika. —  W iadomości bieżące. —  Z literatury 
m uzycznej. —  Pism a. —  K siążki nadesłane. —  Manuskryp­
ty. —  Zjednoczenie polskich Związków Śpiew aczych.

§  *  *

Z początkiem  lutego b. r. ukaże się w ślicznej szacie 
i pięknym rysunku prof. St. Ligonia nowe czasopismo pod 
tytułem „Nuta P olska“ .

Miesięcznik ten poświęcony literaturze - muzyce, sztuce 
oraz pieśni polskiej.

Miesięcznik obfitow ać będzie w przepiękne artykuły 
i rozprawy, pióra znakom itych naszych muzykologów- 
pedagogów i pieśniarzy polskich, a  działem kroniki o naj­
świeższych wiadomościach świata muzycznego, oraz hu­
m orystycznych przysłów muzycznych i ludowych.

Do każdego numeru „Nuty P o lsk ie j11 zalączouy będzie 
dodatek nutowy, sk ład ający  się z pięknie opracowanych 
śląskich pieśni polskich: Cztery pieśni na jeden glos z to-' 
warzyszeniem fortepianu i cztery pieśni na chóry męskie 
i mieszane.

Pieśni te pochodzą z słynnych zbiorów, bo wprost od 
ludu śląskiego zanotowanych przez W alisa, Galusa, Rogera 
i innych drobniejszych zbieraczy góm oślązaków .

Polska poszczycić się może tak  wspaniałym, najw ięk­
szym może w świecie, bo przewyższającym  3.000 motywów, 
zbiorem pieśni ludowych, którem  dokum entuje odwieczna 
żywotność kultury polskiej na Śląsku.

Pow stanie więc, tak  upragnionej placówki kulturalno- 
oświatowej ja k  „Nuta P olska11, k tó re j zadaniem będzie 
doprowadzić tak  cenne zbiory do użytku publicznego, po­
winny się zainteresow ać koła śpiewacze, zawodowi muzycy, 
śpiewacy, artyści, m uzykalne domy polskie oraz całe spo­
łeczeństwo.

Za cenę niesłychanie niską, bo za 1 złoty 50 groszy 
wraz z dodatkiem nutowym, nabyć można numer l u t o w y  
we wszystkicli księgarniach, kioskach kolejow ych i ulicz­
nych sprzedaży gazet lub wprost w wydawnictwie.

Adres: W ydaw nictw o „Nuty P o lsk ie j11, K atow ice, ul. 
M arjacka 1, III  piętro.

1 0 0 0  z ł N A G RO D Y.
Nową maszynę do szycia, 5 nagród w postaci komple­

tów książek, każdy na sumę 40 zł.

100 nagród w postaci prenumerat kw artalnych: ,.B i- 
b ljoteki Dzieł W yborow ych11, „H asła11, „Polaka-katolika11 
i „D rogi11.

50 nagród wartości po 5 zł (cena oznaczona) może 
w ygrać, kto weźmie udział w konkursie czasopisma,

„TW Ó RCZO ŚĆ M Ł O D E J P O L S K I".
Prócz tęgo każdy, naw et ty lko  w yrażający chęć przy­

stąpienia do konkursu, otrzyma zgóry nagrodę w postaci 
bogatego zbioru poezji w cenie sprzedażnej 2 zł.

W arunki konkursu, listę konkursową, oraz k siążk ę .jak o  
zgóry wydaną nagrodę przesyłam y po wpłaceniu na koszty 
przesyłki poleconej 1 zł na konto czek. w P. K . O. Nr. 7.062.

Adres R ed akcji i Adm inistracji „Tw órczości Młodej 
Polski11: W arszaw a, Podwale 4.

Z A W IA D O M IE N IE .
PA Ń STW O W E K O N SER W A TO R JU M  MUZYCZNE 

W  POZNANIU podaje do wiadomości, że nowy kurs Mu­
zyki kościelnej rozpocznie się dnia 5 lutego b. r., egzamin 
wstępny odbędzie się dnia 4 lutego b. r. o godz. 11 przed 
południem.

Zgłoszenia przyjm uje S ek retarja t codziennie w 'godzi­
nach służbowych od 12— 1 w południe i od 4— 6 popołudniu.
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Electa rnea.
(Mottetto a 2 voci bianche e organo).

Soprano

Contralto

Organo.

Festeuole.

^ 3 =

P. Rizzi Bernardino.
(Maggio 1924.
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Fortepian i kultura muzyczna.
W  niejednej rodzinie w yrasta pomysł uczynienia swego 

„cudownego dziecka” drugim Mozartem lub Mozartówną. 
Schodzą się więc w szystkie troskliw e babcie, ciocie i po­
krewni w duchu i radzą, gdzieby kupić tak i „Niirnberger 
Trieh ter”, któryby Maniusię lub Zygmusia napoił natchnie­
niem, albo przynajm niej „foxtrottem ” lub „T itiną”.

Poważnie jednak mówiąc to z wychowaniem nmzycz- 
nern młodzieży, zwłaszcza zamożnych rodziców, źle się 
obecnie dzieje, źle przedewszystkiem dlatego, ponieważ owi 
codzienną troską pochłonięci rodzice za często zapominają, 
albo nie zdają sobie sprawy z różnicy, ja k a  je s t między grą 
na fortepianie, a prawdziwą kulturą muzyczną. Niezawodnie 
przyjemnie je st przysłuchać się naw et brukowej „T itin ie” 
po całodziennej pracy zawodowej; tak  samo „T atu ś” przy­
słuchuje się wtedy z przyjem nością recytow aniu oklepa­
nych wierszyków, jeżeli już nie woli zachw ycać się „nożem 
w brzuchu” brukowego dziennika. T ak i „tatuś” wie jednak 
bardzo dobrze, że na popisowej deklam acji nie kończy się 
kultura szkolna, że nie dla popisywania się lub zabawy, 
a naw et nie dla własnej przyjem ności kształci się w szko­
łach dzieci, właśnie dzieci zamożnych rodziców. T ak  samo 
ja k  nauka szkolna nie dostarcza uczniom ty lko  m aterjalu 
dla uzyskania chleba, lecz także kształci ich dusze, tak 
w ięcej jeszcze daje muzyczne w ykształcenie nie ty lko 
przyjemności dla drugich, ewentualnie clileb w ręce ucznia, 
lecz przedewszystkiem kształci jego  dusze, serce i charak­
ter w takim  stopniu, ja k  żadna inna nauka.

Nie bez przyczyny stało się sław ną dziś sen tencją Goe­
thego: „W o man singt, da lass dich nieder, Bose Menschen 
hąben koinc Lieder” . Prawdziwa kultura muzyczna nie roz­
poczyna sie jednak od piosenek; cala je j w artość pedago­
giczna tkw i głębiej i je st wprost m etafizyczną, i w tem cała 
różnica między poezją słowa i myśli, a  poezją tonów i uczuć. 
Są  myśli i uczucia, które nie dadzą u jąć się w słowa, a wy­
powiedzieć je  może ty lko  muzyka, rozwinąć ja k  kw iat 
i wypełnić niemi całą duszę i umysł ludzki. Tkw i w tem 
właśnie cały  urok w ielkich mistrzów doby klasycznej, ro­
m antycznej i w spółczesnej, do poznania i zrozumienia, k tó­
rych powinno dążyć wychowanie muzyczne. Jasnem  więc 
jest, że nie chodzi o nauczenie się „grania palcam i po for­
tepianie”, lecz o wyrobienie, zrozumienia muzycznego, które 
doprowadza wkońcu do zadowolenia samego grającego, 
czyniąc go naw et bez „wyrobienia technicznego”, zdolnym 
do słuchania i odczuwania piękna w muzyce.

W szystko to  odnosi się przedewszystkiem do gry na 
fortepianie, ponieważ fortepian, jak o  instrum ent sym fonicz­
ny, obejmuje całą orkiestrę i może zadowolnić najw yższe 
wym agania muzyczne.

Przeciw  tym  wymienionym zasadom grzeszą nie tylko 
rodzice, ale też i pedagodzy. T ylko bóg dźwięków Appollo 
wie, ile .to  głuchoty i niem uzykalności m ają na sumieniu 
te szeregi popołudniowych nauczycielek „klimperowania na 
fortepianie” . Przedew szystkiem  zapominają te niekw alifiko- 
wane, słabe siły, imponujące rodzicom swą prawdziwą dar­
nią i daremną, bo bezużyteczną [tracą, że bez podstaw kul­
tury muzycznej niema także gry na fortepianie. T ak i nau­
czyciel, k tóry  zgadza się na, zrozumiałe zresztą, pretensje 
rodziców, by Mamusia lub Zygmuś nie koniecznie kształ­
cili się na „artystów ” (zresztą wolno!), lecz, aby umieli 
zagrać tylko „dla siebie”, dyskredytuje się sam. Muzyka 
jest rzeczą zbyt poważną i ja k  każda inna wiedza bez 
równorzędnego i równoczesnego studjow ania praktycznych 
i teoretycznych zasad nie posiada żadnej w artości, gdyż 
nie daje uczniowi całokształtu  pojęć ani wrażeń muzycz­
nych. Muszę tu przytoczyć słowa prof. E gona P etri’ego,

który zwykle zapowiada swym nowoprzybyłym uczniom: 
„W ir wollen doch nicht nur Klavierspielen, sondern auch 
Musik m achen”. Ileż to  razy słyszę narzekania i utyski­
wania rodziców i uczniów na to, że niczego pamięciowego 
bez zarzutu opanować nie mogą, że g ra ją  ja k  katarynki 
etc. Gdzież szukać rady na tę chorobę młodych adeptów 
sztuki? Otóż ty lko brak świadomości tego, co się gra, brak 
podstaw teoretycznych, brak znajomości harmonji wywo­
łuje tego rodzaju objawy. Łatw o zrozumiałem będzie dla 
każdego, nawet la ika, że niemożliwem jest nauczenie się 
na pamięć, np. wiersza lub ustępu prozą w obcym języku, 
zupełnie dla uczącego niezrozumiałym, gdzie musi wygła­
szać dźwięki mowy bez świadomości znaczenia wyrazów. 
Zrozumienie utworu muzycznego co do budowy harmonij­
nej i form alnej, nieskazitelne wykonanie pod względem 
technicznym (tempo i pedalizacja) to dopiero fundamenta, 
to pierwszy etap na drodze artystycznego wykonania utwo­
ru. A gdzież pozostaje właściwy nastrój i duchowa treść 
danego utworu? Wprowadzenie ucznia w dziedzinę m eta­
fizyczną muzyki, wzbudzenie w nim fantazji tw órczej i od­
czucia treści danej kom pozycji —  oto idealny i bardzo 
zaszczytny cel dla tego pedagoga, który  z prawdziwem 
zamiłowaniem wykonuje swój ciężki i niepopłatny zawód. 
Na takich  zasadach dopiero w ykształcone pokolenie mło­
dzieży^ osiągnie europejski poziom kultury muzycznej, któ- 
rej najwyższym  wyrazem je s t um iejętne wysłuchanie i este­
tyczne korzystanie z koncertów.

Prof. Marja br. Glosmann.

H E N R Y K  G R A L SK I.

Muzyka i śpiew w eterze.
(O radiokoncertach).

Nareszcie dotarła i do odległej Sarm acji jak aś  głucha 
wieść o koncertach, które niby to nad naszemi głowami 
przelatują, czort wie, jakim  sposobem; z wszystkich stron 
muzyka i śpiew! z Nowego Y orku , Paryża, Berlina! Trzeba 
sobie pono tylko kupić jak iś  czarodziejski aparacik i na­
sadzić go na głowę i już słyszy się, co się chce! Ja k  
w bajce! Pono w Am eryce noszą w kieszeniach, a  nawet 
(o zgrozo!) na podwiązkach takie grzeszne aparaciki. I gdy 
ty lko zachce się tak ie j kumoszce rozmawiać ze swym 
mężem w Am eryce, to ty lko woła do te j podwiązki: „Halo! 
W ojtek ! śpisz, czy nie ży jesz?” i odrazu taka podwiązka 
odpowiada: „Cobym tam nie żył! ty lko wódki tu w Ha- 
m eryce, nie dają! wstyd i hańba w tak oświeconych 
czasacli bez druciarstw a!”

1 oważnie mówiąc, tak dobrze lub źle jeszcze nie jest, jak  
sobie to niejedna kumoszka wyobraża. Są  jednak całkiem 
inteligentni ludzie, którzy myślą, że radiokoncerty odnoszą 
się do podsłuchiwania jakichbądź koncertów , których fale 
dźwiękowe płyną w świat. N iestety nie! Nie chwytamy 
radioaparatam i bezpośrednio fale dźwiękowe, lecz specjalne 
instytucje  i towarzystw a, urządzające t. zw. broadcastingi, 
muszą wpierw te fale dźwiękowe zmienić na fale elek­
tryczne, tak  samo ja k  przez telefon nie przechodzi sam 
głos, lecz tylko elektryczność, różniczkowana przez głos, 
działająca na odwrót w słuchaw ce odbiorczej. T a k  samo 
nie może być dziś jeszcze mowy o dowolnem porozumie­
waniu się osób pryw atnych między sobą drogą radio­
telefoniczną, ponieważ po pierwsze, ktobądź mógłby te 
rozmowy podsłuchiwać, a po drugie niema dostatecznej 
ilości „odmiennych” aparatów, zaś dwa równe sobie apa­
raty  wzajemnie sobie przeszkadzają. Można sobie to 
wyobrazić w ten sposób: jeżeli rzucimy w wrodę kamień,
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to wytwarza ou dokoła siebie fale; woda sama nie porusza 
się, ja k  uwidacznia korek, który  na takich falach tylko 
kołysze się. Je ż e li wrzucimy równocześnie drugi kamień 
te j sam ej w ielkości tuż obok. to równe sobie fale wzajemnie 
siebie w yprostują i fali nie będzie. Niema jednak fal bez­
granicznej ilości i wielkości, tak  samo we wodzie, jak  
i w powietrzu względnie eterze; nie nadszedł przynajm niej 
jeszcze czas dla tych miljonów ludzi, posługujących się 
własnemi telefonami, aby móc im przydzielić osobną falę 
elektryczną. Dziś posiadamy tylko kilkadziesiąt rozm aitej 
długości fal, począwszy od mniej więcej stu metrów dłu­
gości do pięciu tysięcy  metrów, nadających się do radio- 
telefonji. Istn ieje  w tym celu międzynarodowe porozumienie 
tak, że np. Niemcy posługują się ty lko falam i od 400 do 
600 metrów długości. W  tych to granicach znowu rozdzie­
lono pomiędzy rozmaite m iasta niem ieckie fale, różniące się 
o m niej więcej 20 m. od siebie. W  ten to sposób posiada 
prawie każde niem ieckie większe m iasto swój własny broad- 
casting. Całe znaczenie broadcastingu i radiokoncertów 
leży w tem, że pozwala posługiwać się bardzo taniemi 
aparatam i odbiorczemi i nie wym aga dużych wydatków 
przy wysyłaniu energji e lektrycznej, zm ieniającej głos na 
fale elektryczne, które płyną w każdym kierunku, ale tylko 
w obrębie pewnej przestrzeni, dokoła m iejsca nadawczego. 
T ak  to w porozumieniu mniej więcej 30 km. słyszy każdy 
w łaściciel aparaciku, kosztującego mniej w ięcej 10 zł. nie 
w ym agającego specjalnej opieki obsługi, muzykę i śpiew, 
promieniujące z specjalnego lokalu nadawczego. Natural­
nie! kto  posiada aparat silniejszy, kosztu jący prawie dziesięć 
razy ty le  i w ięcej, ten jest w stanie w yłapać broadcastingi 
innych dalszych miast i krajów . Trzeba jednak otwarcie 
oświadczyć, że tego rodzaju aparaty w ym agają specjalnego 
w ykształcenia fachowego, aby móc się nimi posługiwać. 
Je s t  prawdą: fa lu ją  dokoła nas każdej chwili muzyka i śpiew 
najrozm aitszych krajów  i narodów, w najrozm aitszych ję ­
zykach, każdej chwili, ponieważ wtedy gdy u nas noc, to 
w Am eryce i innych k ra jach  właśnie dzień i na odwrót. 
P aryskie koncerty, np. słyszymy, według zegaru o jedną 
godzinę później, a przecież równocześnie z Paryżem , ponie­
waż owe dziwne fale elektryczne obiegają w jed nej sekun­
dzie k ilka razy dokoła całą ziemię. W iększe stac je  broad- 
castingowe posiadają swój całodzienny, bardzo urozmaico­
ny program; rozpoczynają od 8 rano, a kończą o 12 w nocy. 
Przedpołudnie rezerwowane je s t dla praktycznych celów 
handlowych, kupieckich, popołudnie dla rozrywki, przewa­
żnie dla muzyki i śpiewu. Przed rozpoczęciem i po skoń­
czeniu każdego punktu programu podaje dana stac ja  
broadcastingow a długość swej fali i m iejscow ość nadawczą. 
Na większe odległości trzeba używać słuchawek ja k  przy 
telefonie; a słychać te radiokoncerty dość wyraźnie, cho­
ciaż przecież ty lko tak, jak b y  „w drugim pokoju", a n a j­
częściej je st to głos fatalnie podobny do głosu zepsutego 
gramofonu; czasem naw et i tego nie słychać ty lko łomot, 
świst, rąbanie drzewa, rozbijanie szyb, jak aś  d jabelska 
muzyka z tam tego świata. S ą  to tak  zwane burze w eterze, 
które trw ają naw et calemi dniami, ja k  z początkiem  grudnia 
1924 r. było. Odnosi się to jednak przeważnie ty lko do 
odległych stacy j nadawczych i silnych aparatów odbior­
czych; małe aparaciki odbiorcze funkcjonują przeważnie 
bez szwanku. W  dokładnie określonych godzinach (wycho­
dzą np. w Niemczech specjalne programy radio-koncertowe) 
czy chcesz, czy nie chcesz zaczyna tw ój aparacik na biurku 
lub szafce nocnej, śpiew ać i grać; np. o godz. 8 rozpo­
czynają się piękne bajeczki dla grzecznych dzieci, roz­
brzm iew ają delikatne kołysanki do snu, później zaś rozpo­
czyna się opera, pozw alająca tym, którzy nie mogą sami 
przebywać w teatrze, przysłuchiwać się całemu przedsta-

wieniu, a  w tym celu nastaw ia dane towarzystw o broad- 
castingowe swe aparaty nadawcze na samej scenie. Na 
koniec przygrywa do tańca osobna orkiestra broadcastin­
gowa, złożona z sam ych wirtuozów, aż do północy.

W  każdym razie piękna to rzecz ta muzyka i śpiew 
w eterze. Nie jest to wprawdzie tak  doniosłem ja k  harm onja 
sfor, o k tórej marzą m istycy, ów dźwięk jed nostajny w ca­
łym świecie, fa lu jący  nad wierzchołkami lasów dziewiczych, 
nad wodospadem Niagary, nad burzami oceanów, owe 
wszechświatowe średnie „f“, k tóre tak  samo starożytne 
Indje ja k  i nowoczesna fizyka zgłębiają i zgłębić nie mogą, 
a przecież i inny rodzaj ludzko-technieznej harm onji sfer 
radiowych także coś w arta!

H E N R Y K  GRA LSK1.

Z zagadnień sztuki.
Nowa sztuka.

Futuryzm , który proklam ował s ię ' jako  sztukę przy­
szłości, jakoś już nie ciągnie. Murzyńskie jazbandy prze­
ścignęły swemi świstami i bębnami wszelką kubistyczną 
tormę dźwięków. Malarze „m edjalni" i histeryczki „som­
nam buliczne'1 pozostawili daleko poza sobą wszelki „non­
sens" przestrzeniowy i kolorystyczny; nawet „nóż w brzu­
chu" form istycznych liarakirystów  już nie zadawala. Roz­
począł się odwrót na całej lin ji, w dobrem tego słowa zna­
czeniu. Okazało się, że cały futuryzm wyłonił się tylko 
z potrzeby złączenia w szystkich sztuk w jedną i jednej na 
wszystkie. Poznanie to otworzyło horyzonty nowe w naj­
rozmaitszych dziedzinach sztuki; poznano, że poezja po­
winna być nie ty lko w yłączną sztuką rytm  i pojęć, lecz 
także sztuką d ź w i ę k ó w ;  powinna ona też malować, 
wręcz przeciwnie, ja k  to Lessing w „Laokonie" twierdził. 
Podobne m yśli zakiełkow ały również w dziedzinie m alar­
stwa i muzyki. W  Berlinie otworzono obecnie szkołę sztuki 
absolutnej, stworzono sym fonję w okalną pod kierownictwem 

; Roseberlega d’Arguto... Rudolf Stimmer recytu je wiersze
dla samych dźwięków, wiersze bez znaczenia lingwistycz-*
nogo. Głos ludzki z wszelkimi nuansami samozgłoskowej

i i spółzgłoskowej koloratury i m elodyjnej m odulacji słowa
i przedstawia w tym wypadku osobny m aterjał muzyczny.

Mikołaj Brun rzeźbi nieistniejące kształty  pełne natchnie­
nia i piękności w ruchu i linji, przy zastosowaniu oświetle­
nia sztucznego. W e W iedniu w ystaw ia K reisler (podczas
obecnej wystaw y teatralnej) nowe, rew olucyjne projekty 
sceny przestrzeniowej. T a k  widzimy początek prawdziwego 
futuryzmu w najrozm aitszych dziedzinach sztuki.

N r 17

Zaszczytne odznaczenie.
W  miesiącu grudniu ubiegłego roku, odbyła się w ko- 

| ściele św. P iotra w Krakow ie niezw ykła uroczystość ude­
korowania orderem „Bene M erenti" p. Ludwiki Grodzickiej, 
prezesowej Związku M uzyczno-Pedagogicznego w K rako­
wie, za pracę nad odnowieniem kopuły bazyliki św. Piotra, 
zakończoną pomyślnym rezultatem.

P. Ludwika Grodzicka jest dzisiaj najpopularniejszą 
| osobistością w K rakow ie, jako  m uzyczka i organizatorka

artystycznych produkcyj, o k tórej działalności pisaliśmy
1 już w Nrze 41 naszego miesięcznika, a k tó rej prasa polska

nie szczędzi swych łamów na codzienne pomieszczanie no­
tatek  o je j pracy.

Ja k o  obyw atelka m. K rakow a, p. Grodzicka praco­
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wala tam, gdzie sumienie i obowi^zek prawdziwej Polki- 
obywatelki nakazywal. Przez pi^c lat z rz^du, w czasie 
wojny swiatowej byla opiekunk^ szpitala wojskowego 
w Krakowie „Pod Baranami“ , w dalszych zas latach, opie- 
kunkq, szpitala wojskowego przy id. W^sikiej. Z heroicznem 
poswiQcenieni si$ oddawala p. Grodzicka ustugi rannym 
wojskowym, pracuj^c w dzieii i w nocy w szpitalach lub 
ogniskach legjonowych, przy transportach lub opatrimkach 
rannych.

Nic tez dziwnego. ze wyzsze osobistosci ze sfer tak

wojskowych jak i cywilnych pragneiy tak uczynnq, pracow- 
niczkQ pozyskac dla dziet wi^kszego zuaczenia. 1  tak w;.cza­
sie wojny z bolszewikami otrzymuje p. Grodzicka kierowni- 
ctwo Sekcji III oddz. 3 Komitetu Obrony Panstwa, dalej 
czlon/kostwo Czerwonego i Bialego Krzyza, nie wymie- 
niajac innych zaszczytnych funkcyj, ktorych przez skrom- 
nosc udekorowanej na razie nie pomieszczamy.

Wojskowosc potraktowala pracQ p. Grodzickiej na 
rowni z wysokimi osobistosciami, dekoruj^c ja najwyzszem 
odznaczeniem orderu Czerwonego Krzyza. Niezaleznie o i

P r o f .  L U D W I K A  G R O D Z I C K A ,
Przewodniczqca Zwiqzku Muzyczno - Pedagogicznego w Krakowie.

tych widocznych oznak zaszczytnych, p. Grodzicka posiada 
tysi^ce dyplomow, podzi^kowan od wladz, instytucyj, za- 
ktadow i stowarzyszen, ktore korzystaty z jej obywatelskiej 
pracy.

Do dzis dnia otrzymuje p. Grodzicka korespondencje 
od inwalidow wojennych lub wyzdrowieiicow ze szpitali, 
ktorymi opiekowala si§, a w tych tresc tak rzewna i petna 
wdzi^cznosci, wyrazana przez cale nieraz rodziny, ze nawet 
najzatwardzialszego wroga blizniego moze rozczulic i po- 
budzic do podobnej pracy wsrod spoleczenstwa.

Nie przez inne wzgl^dy, lecz przez ofiarnjj, pracQ z za- 
parciem si  ̂ i poswitjceniem, za posrednictwem muzyki po- 
budzita p. Grodzicka wszystkie prawie sfery spoleczenstwa 
do udzialu i czynu, do wspolpracy i ofiarnosci, ktora po-

zostawia na szereg wiekow pami^tk^ pi^kn ,̂ i trwalq., drogq, 
dla kazd-ego Krakowianina, a t£̂ jest odnowiona koputa na 
kosciele sw. Piotra.

I pismo nasze podziela radosc calego spoleczenstwa 
z okazji dekoracji p. Grodzickiej orderem ,,Bene Merenti", 
i zyczy jej, aby ta praca idealna jaka w dalszym ci^gu 
kultywuje dla dobra muzyki koscielnej i katolickiego spo- 

! teczenstwa, przyswiecala przykladem wszystkim tym, kto­
rzy czujst si  ̂ katolikami-Polakami, lecz nie skorzy do 
jej podjecia. Niech praca ta uznana przez NajwyzszEj, Glowe 
Kosoiola upokorzy wreszcie tych wszystkich, ktorzy palajfjc 
zazdrosciEj i jadem nienawisci przeciwko kazdej dobrej 
sprawie, aby poznali s w e j .  nikczemnosc i poszli w slad za 
dobrym przykladem.
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Piesni koscielne na chor m ieszany lub na 2 gtosy z tow. organu 

opracowal Kazimierz Garbusiriski.
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Dział Związku Nauczycieli śpiewu i muzyki
w szkołach państwowych i prywatnych.
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Od komisji redakcyjnej.
W szystkich P . T. Członków, nadsyłających artykuły  

do druku, prosimy o czytelne pismo, umieszczone na jednej 
stronicy oddzielnych kartek, gdyż to ułatwia pracę dru­
karską.

Audycje muzyczne
dla m łodzieży szkolnej w  W arszaw ie.

S e k c ja  muzyczna przy Tow arzystw ie N auczycieli Szkól 
W yższych i Średnich w W arszawie rozpoczęła w dniu 
14 listopada 1924 szereg audycyj muzycznych dla mło­
dzieży gim nazjalnej, sem inarjalnej, ewentualnie i dla n a j­
starszych dzieci ze szkół powszechnych. Celem audycyj 
tych je s t przygotow ać młodzież do słuchania muzyki przez 
podanie je j w przystępnych programach, opatrzonych ży­
wym kom entarzem , rozszerzyć, albo podać skromne wia­
domości z estetyki i historji muzyki, k tóre zawiera każdy 
program śpiewu szkolnego, a których udzielanie w szkole 
ogólnokształcącej napotyka na trudności spowodowane 
brakiem  czasu lub odpowiednich sił nauczycielskich *) , wre­
szcie dostarczyć młodzieży godziwej i łatw o dostępnej 
przyjem ności, k tó rej pragnienie stać się powinno przyzwy­
czajeniem .

Program  audycyj został tak  ułożony, że zaznajamia 
początkowo z formami prostemi, więc tanecznem i, pieśnią 
ludową i łatw ą pieśnią artystyczną i stopniowo doprowadza 
do form trudniejszych, ja k : suita, kantata , sonata, sym- 
fon ja ; zrazu, poza pieśnią ludową, mieści program tylko 
utwory wieku X X  i X IX , przechodząc powoli do rzeczy 
w cześniejszych; zatem w form ach stosuje postępowanie 
od prostych do złożonych w chronołogji drogą, retrospek­
tyw ną. Poza utworami lub formami objaśnionemu mieści 
każdy program jeden utwór, odrębny formą i nastrojem , 
którego wykonania nie poprzedza kom entator.

Program  pierwszej audycji zawierał m arsze: „Sokołów 11 
Czerwińskiego, w układzie M arczewskiego, w ojskow e: Schu- 
bertha i L iszta (marsz R akoczego, jak o  tem at rapsodji), 
żałobne: Mendelssohna i Chopina (c-mol), mazura z „H aiki“ , 
dwa mazurki Chopina, pieśni ludowe i kolendy, a  jak o  
utwór niekomentowany, kołysankę Chopina. W ykonaw ­
cam i byli: p. Rabcew iczow a (pianistka) i chór akadem icki; 
krótkie słowo wstępne o znaczeniu i zadaniu audycji 
i objaśnienia, poprzedzające w ykonanie poszczególnych 
utworów, wypowiedział prof. S te fa n  W ysocki; audycja 
trw ała półtorej godziny bez przerwy.

O rganizacja audycji je s t  tego rodzaju, że kom itet 
stosu je zasadę uzyskiw ania w ybitnych artystów  i chórów, 
rezygnując z wszelkich popisów am atorskich i „łaskaw ych" 
udziałów, przyjm ując jak o  „honorow ą" jedynie pomoc 
nauczycielstw a.

* )  „ A u d y c j e "  s t o s u je ,  z g o d n ie  z  p r o g r a m e m ,  z a le d w ie  k i l k a  
g i m n a z j ó w  i  s e m in a r j ó w ,  g d y  W a r s z a w a  l i c z y  t y c h  z a k ł a d ó w  
t a z e m  o k o ł o  s t u .

Strona finansowa nie przedstawia kom plikacyj. Dzięki 
bezpłatnemu otrzymaniu sali Konserw atorjum  na szereg 
audycyj i zwolnienie od podatku m iejskiego, dochód z bile­
tów (a 75 gr) pokrywa homorarja artystów  i w ydatki admi­
nistracy jne, a jeśli Ministerstwo W . R. i O. P. zechce na 
prośbę kom itetu subwencjonować organizację audycyj, cena 
wstępów spadnie do minimum.

Przy takiem  założeniu instytucja  audycyj ma zape­
wnioną trw ałość, a o je j doniosłości i pożytku świadczył 
tłumny udział młodzieży, nadzwyczaj skupiony nastrój 
słuchaczów i żądanie powtórzenia audycji dla szkół, które, 
z powodu braku m iejsca, nie m ogły je j wysłuchać.

J .  B . B.

Pożądanem byłoby urządzanie analogicznych audycyj 
we w szystkich tycli środow iskach, w których istnieją gi­
mnazja i sem inarja, by młodzież, nie m ogąca korzystać 
z kosztownych koncertów , uczyła się mimo to i przyzwy­
czajała do słuchania i pragnienia muzyki.

Oddech.
W  ostatnicli latach  coraz częściej władze szkolne, ja k  

i lekarze szkolni apelują do nauczycielstw a, by czuwało 
nad prawidłowym oddechem młodzieży. Na tem at prawi­
dłowego oddechu pisze dziś wielu. W  każdem anatom i- 
cznem dziele mamy opis czynności oddechowych. O odde­
chu wreszcie w podniosłych słowach piszą zwolennicy fizy­
cznego wychowania młodzieży i nauczyciele śpiewu.

Istotn ie na powyższy tem at teoryzow ać można wiele, 
naw et bardzo wiele. W szak nikt zaprzeczyć nie może praw­
dom głoszonym, że:

a) oddychać, znaczy żyć;
b) oddychanie jest jedną z najw ażniejszych fuukcyj 

organizmu ludzkiego, gdyż w szystkie inne funkcje są od 
oddychania zależne;

c) oddychanie to odżywianie;
d) od prawidłowego oddechu zależy długość życia 

wolnego od chorób, rozwój, spotęgowanie sił ducho- 
wychch i t. d.

Świadomi jesteśm y, że oddychanie je s t fu nkcją  orga­
nizmu, nad którą jednak pierwotny człowiek zupełnie się 
nie zastanaw iał. Dzisiaj —  dziwnym zbiegiem okoliczno­
ści —  doszliśmy do tego, że wspomniane naturalne funkcje 
organizmu muszą w ejść pod kontrolę władz duchowych. Te 
norm alne funkcje aparatu oddechowego stały  się nam obe­
cnie zagadką, a poznanie prawidłowego oddychania —  
sztuką. D laczego?

Otóż kultura narzuciła nam ruchy i przyzwyczajenia, 
krępujące swobodę naszego organizmu, co spowodowało 
pewne nienormalne, a nawet —  rzecz można —  przeciwne 
naturze funkcje aparatu oddechowego. Owa nieprawidło­
wość czynności naszego motoru osłabia stan nefwowy, 
wywołuje wielką ilość chorób, przeważnie płuc, je s t przy­
czyną słabego rozwoju zmysłów, a przedewszystkiem słu­
chu, wreszcie powoduje zanik prawidłowego wytwarzania 
tonu i nienorm alną wymowę.
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T ak i stan rzeczy naprowadza nas na >bserwacje czyn­
ności muskułów oddechowych. Że badania te nie stały  się 
potrzebą dopiero X X  wieku, świadczy fak t, że anatomo­
wie wieku X V I i X V II, ja k : Galen, V esal, Columbus i w. in. 
przeprowadzali szczegółowe w iw isekcje, określając w naj­
rozmaitszy sposób funkcje aparatu oddechowego, począt­
kowo mylnie, naw et do tego stopnia mylnie, że przypisywano 
przeponie ruch przy kontrakcji „w g órę", t. j .  w stronę 
k la tk i piersiowej. Dopiero grupa anatomów francuskich, 
wieku X V H I i pierwszej połowy X IX , ze sławnym Du- 
chenn’em, podaje stale określenie funkcji motoru oddecho­
wego, zaznaczając, że przepona przy kon trakcji płaszczy 
się. powoduje ucisk na trzewia i t. d.

Sam a jednak świadomość kierunku ruchu przepony nie 
w ystarcza, aby prawidłowo oddychać. Nauka oddychania 
jest sztuką, w ym agającą od uczącego: bardzo głębokiej 
znajomości teorji. fizyologji ruchów, psyehologji człowieka 
(dział typów ludzkich), a po zgłębieniu ich, mozolnej 
i długotrw ałej praktyki.

Po kilkuletniem  studjowaniu teorji, przysłuchiwaniu 
się wykładom lekarskim  z pokazami, opartemu na prze­
świetlaniu promieniami R oentgena, oraz po kilkuletniej 
praktyce doszłam do przekonania, że wszelkie pisanie bro­
szur schematem ćwiczeń oddechowych nietylko jest bez- 
celowem, ale niebezpieczne w dzisiejszem przyspiesz on em 
tempie życia, cechującem  się na ogół chorobliwym wprost 
stanem.

Dwukrotnie już spotkałam  się z wezwaniem do napi­
sania książki, podającej sposoby m ojej nauki. Nie czynię 
tego na razie, bo nauczyć prawidłowego oddechu, prze­
prowadzić idealną gim nastykę mięśni, rozbudzić słuch, dać 
poznać normalne czynności narzędzi artyku lacy jnych  i apa­
ratu głosowego, można w obecnym stanie rzeczy, tylko 
przez indywidualne stosowanie nauki, w ślad po czem do­
piero pójść może teorja  poparta praktyką.

Je ż e li kreślę tu ta j tych parę uwag na tem at oddechu, 
to dlatego, aby uchronić chcących dobrze oddychać, lub 
chcących uczyć oddechu, od pogarszania i tak  już bardzo 
złego stanu czynności oddechowych. R acze j zostawić na­
turę danego osobnika w spokoju, niż —  przez przeciwne 
naturze trenowanie organu —  narażać go na nadwerężenie 
zarówno płuc, ja k  serca i nerwów.

Do wszystkich, którzy uczą w szkołach, do tych, co 
pośw ięcają się sportom i wychowaniu fizycznemu mło­
dzieży, zwracam się z przestrogą, by nie wertowali pod­
ręczników nauki oddechu, ale sami na sobie przez kon­
centrację umysłu, przez czucie, zaobserwowali funkcje orga­
niczne, a więcej zdziałają dobrego, niż postępując według 
danych przepisów.

Zasadniczo zwrócić należy uwagę na anorm alny skurcz 
mięśniowy, w jakim  młodzież żyje, pracuje, odbywa ćwi­
czenia gim nastyczne, mówi i śpiewa. Skurcze te powodują 
przy każdej czynności niepotrzebne współruchy, wyczer­
pujące organizm młodzieży pracu jącej.

A teraz przejdziem y i poszczególne zawody:
N auczyciel w szkole dłuższem mówieniem zmęczony. 

Ksiądz, m ówiący kazanie, przez zbyteczny w ysiłek mię­
śniowy, nuży się i zatraca w yrazistość słowa.

A ktor na scenie, k tóry  powinien być mistrzem słowa, 
k tóry  ma działać słowem na m asy, w połowie swej pracy 
odtwórczej chrypnie, budząc współczucie u słuchaczy.

Śpiewak, k tóry  całą ekspresję wykonania pojmuje jak o  
w ysiłek fizyczny, nie uplastycznia w śpiewie wcale słów, 
ten działa na nerwy słuchaczy drażniąco, nuży, rozstraja 
każdego, pom ijając już, że się sam męczy.

To w szystko są skutki złego oddychania.

Że ci ludzie —  dzięki powołaniu swemu —  mają 
możność wyw ierania siłą słowa doniosłego wpływu na masy, 
od nich więc w pierwszym rzędzie żądać należy poznania 
i opanowania normalnego oddechu.

Uwolnić organizm człowieka od nienaturalnego skur­
czu mięśni, a pozna każdy właściwe funkcje i znaczenie 
płuc, po czem dopiero zbudzą się utracone lub odłogiem 
leżące władze zmysłów, a szczególnie słuchu. Słuch ro 
jeden z najpotężniejszych zmysłów; wzbudzony i pielęgno­
wany uzdalnia nas do wsłuchiwania się w cuda natury, 
podnosi na .tak ie wyżyny duchowe, do jak ich  ty lko duch 
ludzki wznieść się może.

Nauka oddechania jest nauką teraźniejszości, je s t pod­
łożem rozwoju zarówno umysłowości, ja k  wszystkich sztuk 
pięknych. Pośw ięcić je j należy siły i zdolności. T o  obo­
wiązek tych, których  wspomniałam powyżej, jak o  sterni­
ków rozwoju umysłowego i duchowego, oraz tych, co. uko­
chali piękno. Jed n ą  generację um ocnić prawidłowem odde- 
chaniem, a duch polski będzie miał siłę do wzlotów' 
i czynu.

Anna Czunko,
K r a k ó w - .  art. śpiewaczka i art. dram.

*
*  *

Zamieściliśmy powyżej niezwykle cenne uw-agi p. Czun- 
kow ej, świetnej znawczyni tego działu, wykształconej, 
w pierwszorzędnych szkołach w Polsce i zagranicą w Dre­
źnie i pozwoliliśmy sobie podkreślić zdania w J e j  uwagach,, 
które każdemu z nas winny utkw ić w pamięci na  zawsze.

T a  pierwszorzędna znawczyni prawidłowego oddechu 
widzi zło, jak ie  nam kultura narzuciła, zna sposoby lecze­
nia, a jednak pisać na ten tem at nie chce i w użyteczność 
pisanych recept nie wierzy.

D aje jednak radę zbawienną istotnie, naprawdę nie­
zawodną, każe nam obserwować samych siebie i stąd cią­
gnąć wskazówki, a nie z podręczników wyłącznie.

Zdanie to łączy się bezpośrednio z twierdzeniem T. 
Benniego, który  w sw ojej fonetyce opisowej (G ram atyka 
Polska —  Kraków  1923, str. 2) mówi: „ Jed y n ą właściwą 
metodą zdobycia odpowiedniego w ykształcenia fonetyczne­
go je s t rozpoczynanie, cd mowy o jczystej... od badania 
swej własnej indywidualnej mowy... Za pomocą ćwiczeń nad 
samym sobą, należy poznać, w ja k i sposób pow staje każda 
poszczególna głoska własnej wymowy, jak ie  różne czyn­
niki współdziałają, by ją  w ytw orzyć, następnie należy zba­
dać na sobie różne odmiany te j sam ej głoski w różnych, 
w arunkach...“

Zewsząd więc naw ołują do badania samego siebie 
i wskazują to, jak o  jedyną drogę do poznania prawidło­
wego oddechu i głosu.

K ażdy m aszynista zna sw oją maszynę i po je j ruchu- 
rozpoznaje natychm iast je j stan. Każdy muzyk zna swój 
instrum ent, ale czy my znamy samych siebie? Czy studjo- 
wanie techniki oddechu i głosu z książki, a  nie zbadane 
równocześnie na sobie samym, prowadzi do celu? Napraw­
dę nie!

Cała wiedza ludzka na doświadczeniu oparta, więc i my 
znajom ość naszych organów oddechania i mowy na bada­
niu i doświadczeniu oprzeć musimy, a badanie i doświad­
czenia ty lko na sobie sam ych przeprowadzić możemy, bo 
wtenczas czujemy, Co się w nas dzieje, a  odczucia własne 
zrozumiemy najlepiej.

T ych  badań nas nie uczono, wskazówek żadnych nie 
dano, mimo to są one możliwe i one staną się dla nas 
nauczycieli najlepszym  nauczycielem .

Ja k  badać?



Narządów oddechania: przepony, płuc, tchaw icy zoba­
czyć nie możemy, lecz zbadamy je  przez poznanie ich ru­
chów, które rękam i wyczuwamy. W d ychając i w ydychając, 
badajm y ruchy k latk i piersiowej i starajm y się powiedzieć 
'Obie, co czujem y? Ja k i  będzie oddech, gdy porusza się 
ty lko górna część k latk i piersiowej, a jak i, gdy cała  k la taa
piersiowa falu je?

Co czujemy, gdy naciśniem y k latkę piersiową w oko­
licy  m ostka i próbujemy oddychać, a co, gdy ściśniem y się 
w pasie? Czy po silnem napełnieniu żołądka pokarmem
lekko nam oddychać?

T ak i namysł i badanie da nam wskazówki najlepsze
0  wadach naszego oddechu, a  zarazem poznamy łatw o 
wady oddechu naszych uczniów.

Jam ę ustną możemy oglądać oczyma w lusterku, zwra­
c a ją  otw arte usta ku pełnemu światłu. Palcem  wyczujemy 
podniebienie twarde i m iękkie, zobaczymy ruchy języka, 
języczka i tchaw icy. W ym aw iając norm alnie sam ogłoski
1 spółgłoski, starajm y się wyczuć ruchy języka, szczęk, zę­
bów, w arg i t. d. Śpiew ając te same sylaby, zastanówmy - 
się nad różnicą i podobieństwem układu organów mowy 
w czasie mówienia i w czasie śpiewu. D otykając lekko 
paleam i krtani, skroni, czaszki podczas wymowy i śpiewu 
syllab, poznamy drganie tow arzyszące wymowie tych gło­
sów  i ich wyśpiewaniu.

Słyszym y śpiew gardłowy, nosowy, krzykliw y, piskli­
wy, widzimy u niektórych uczniów czerwienienie się pod­
czas śpiewu, wykrzywianie i t. p., spróbujmy ich naślado­
w ać i zbadać, na czem polega ta wada? O bserw acja poka­
zała nam już, ja k  się poruszają, układ ają i d rga ją  różne 
organa podczas oddechu, wymowy i śpiewu prawidłowego. 
T eraz poznamy natychm iast, na czem polega wada przy 
oddechaniu, mówieniu i śpiewie nieprawidłowym i będziemy 
w stanie w najprostszy sposób wykorzenić tę wadę u ucznia.

Przy takiem  badaniu zjaw isk fizjologicznych naszych 
organów oddechania i mowy wyrobimy sobie własny sąd
0 ich czynnościach i będziemy mogli ocenić zalety, a  po­
znać wady danej metody, ja k ą  nam autorowie różnych 
dzieł i' podręczników polecają.

Pod kreślając zdanie Szan. Autorki, że „kultura narzu­
ciła  nam ruchy" —  a przez to spowodowała —  „przeciwne 
naturze fu nkcje  aparatu oddechowego", zdajem y sobie spra­
wę z tego, że nas w szystkich ta  kultura wychowała, że 
mamy tę błędy w sobie, że więc trudno w ym agać, by ten, 
k to  błędnie oddecha od kolebki, sam, bez pomocy, mógł 
sw ój oddech poprawić i innym dobre dać wskazówki.

Musimy więc o tem mówić i pouczać się nawzajem, 
pow tarzając jednak bezustannie tę prawdę niezbitą, że wie­
dza teoretyczna tak  długo zostaje m artw a i nieużyteczna, 
dopokąd własne doświadczenia je j nie poprą.

Trudno więc odradzać nam czytania podręczników
1 studjów nad oddechm i głosem. Owszem —  czytajm y, 
a le  czytajm y rozumnie! K ażdą wskazówkę przeprowadźmy 
na nas sam ych, a unikniem y błędów i fałszyw ych metod 
nie przyjmiemy. Niechże więc czytane dzieła i podręczniki 
nie będą istotą naszej wiedzy, ale niech będą wskazów­
kami do dalszych badań i samodzielnych usiłowań.

Dziwna oszczędność.
W  drugiem półroczu roku szkolnego 1923/4 zniosło 

Min. W . R . i O. P . śpiew chóralny w szkołach średnich, 
m otyw ując to zarządzenie koniecznością oszczędzania wy­
datków . Dziwna to oszczędność. Rozum iejąc ważność śpie­
wu w wychowaniu młodzieży, w łączyło Min. naukę śpiewu 
w programy szkół średnich wszelkiego typu. K oroną pracy
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nauczyciela śpi' wu i naturalną wprost koniecznością —  to 
chór szkolny. Bez niego nie czuje nauczyciel śpiewu za- .  
kończenia swej pracy, bez niego wprost się nie wie, czy 
wogóle istn ie je  w szkole nauka śpiewu, bez niego nie 
dadzą się pomyśleć uroczystości szkolne. Chór sta je  się 
koniecznością szkoły. Czuje to sama młodzież, czują to i 
rozumieją dyrektorzy i wielu z nich wszelkie czyni stara­
nia, by chór w ich zakładach istniał.

Są jednak i tacy  dyrektorzy, którzy rozporządzenie 
m inisterjalne dosadnie zrozumieli.

W  jednem  z większych m iast prow incjonalnych Mało­
polski przywrócono od początku b. r. szk. godziny przezna­
czone na ćwiczenia chóralne, ale ty lko w jednym  zakła­
dzie. Znalazły się więc pieniądze, ale dlaczego ty lko  dla 
jednego zakładu —  to zagadka. Nauczyciel _ rozpoczyna 
ćwiczenia, a ponieważ potrzebuje niew ielkiej kw oty na 
zakupno nut. zwraca się więc z prośbą o to do dyrektora 
zakładu, który  mu jednak oświadcza, że na nuty nic nie 
da. W  tym samym zakładzie zbudowano boisko do ćwi­
czeń cielesnych i wydano bardzo poważną sumę. Trudno 
się zorjentow ać w system ie oszczędnościowym Minister­
stwa, jeszcze trudniej zrozumieć stanow isko dyrektora za­
kładu. W obec wydatków na szkolnictwo wogóle, zniesienie 
godzin na ćwiczenia chóralne, to  oszczędność groszowa, 
przynosząca w praktyce szkodę, a nie pożytek. Odmówienie 
jednak przez dyrektora zakupu nut, a więc moralne zmu­
szenie nauczyciela, żeby m aterjał nutowy kupował za wła­
sne fundusze, dziwne rzuca światło na pojmowanie obo­
wiązków kierow nika zakładu. Kiedyż to w pojęciu nie­
których osób śpiew przestanie być „M ichałkiem "? Zapewne 
aż ryby przemówią.

I ŚPIEW" ____ .________ Nr. 47.

A d m i n i s t r a c j a  n a s z e g o  p i s m a

posiada  
jeszcze k ilka kom pletów  „Muzyka i Ś p iew  

z Ii-go półrocza 1924 r. po  cenie 2 50 zł.

S T R O I C I E L  F O R T E P I A N Ó W

JÓ ZEF SŁOTWIŃSKI
przyjm uje wszelkie napraw y i strojenia fortepianów 

i pianin w m iejscu i na prowincji. 
Zgłoszenia przyjm uje z grzeczności 

KSIĘGARNIA A. P I W A R S K I E G O  i Sp.  
W K R A K O W I E ,  nlica Św. Ja n a  L. 3.

Prof. bar. MARIA CLOSSMANIU
Kraków, ul. Starowiślna (dom kina „Nowości"* II. p.)

udziela lekcji gry na fortepianie 
od najniższych do najw yższych stopni.

Pokaż jak piszesz —  powiem ci jak się spisujesz!
Instytu t G rafologji Nauk. i Pism oznawstw a Sądowego

prof. Henryka Gralskiego
w K rakow ie, ul. B atorego  25.

S t w ie r d z a  p o  p r z e d ł o ż e n i u  p i s m a  o d n o ś n e j  o s o b y  j e j  c h a r a k t e r  
u d z i e la  r a d  w  s e n s ie  w y c h o w a w c z y m ,  u  . d o ln ie n i a ,  z a w o d u  i  

m a t r y m o n i a l n y m ,  w y k r y w a  a u t o r ó w  l i s t ó w  a n o m i n o w y c h .  

P r z y ję c ia  c o d z ie n n ie  o d  5  -  7  w ie c z .  z  w y j ą t k i e m  n i e d z ie l  i  ś w i ą t .
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KSIĘGARNIA Sw. WOJCIECHA
POZNAŃ W ARSZAW A WILNO LU B LIN

Plac W olności 1. Al. Jerozolim ska 39. D om inikańska 4. Krak. Przedm . 41.
P o le c a  w y d a w n i c t w a  m u z y c z n e  Msza P olsk a „Bogu Rodzica44 ( o p .  2 5  n r .  5 ) .  Z l .

FELIKSA NOWOWIEJSKIEGO: ![ N a  c h ó r  m > e s z a n y  a  c a p e l la .  P a r t y t u r a  .  . 3 .—
—  P o je d y n c z e  g ło s y ,  S o n r a n  /  A l t  w  1 z e s z .  . . — .6 0

Nowy śpiewnik polski ( o p .  4 0 )  n a  c h ó r  m ie s z a n y  Z ł .  I '  T e n o r  /  t-,a s  p o  . . . — 6 0
( '  0  p ie ś n i )  N o w o ś ć ! .................................................................3 . -  , Nasz B ałtyk  ( o p .  8  n r .  3 ) . N a  c h ó r  m ę s k i .  P a r t y t u r a  — .5 0

Hymn Kaszubski ( o p  3 8  n r .  6 ) .  N a  c h ó r  m ie s z a n y  |!.............................R je d y ń c z e  g  o s y  p o .......................................... — .2 5
P a r t y t u r a  ............ ..............................................................................—  . fO  ij —  T o ż  s a m o  N a  ś p ie w  i  f o r t e p i a n  . . . .  - . 5 0

—  P o je d y ń c z e  g o lo s y  p o .................................................................— .2 5  Zjednoczona P olsk a Ś p i e w n i k  n a  c h ó r  m ie s z a n y  — .6 0

—  T o ż  s a m o .  Ń a  ś p i e w  i  f o r t e o i a n  , — .5 0  i1 . . . .  ~ r r a ,  , . . , ,  ,„  „  . . .  . „ ■„ . . j L en arto w icz  Teofil. P io s n k i  d l a  d z 'e c i .  M u z y k a
Hymn R zeczypospolitej ( o p .  3 8  n r .  1 ) .  N a  c h o r  M .  R u d k o w s k ie g o  ( z  c y k l u  B i b l  w y c h  p r z e d ^ z k o ln . )  1 .—

m ie s z a n y .  P a r t y t u r a .................................................................—  5 0  (! ‘ -----------------------
—  P o je d y ń c z e  g ło s y  p o  . . . . .  — .2 5  j: W i e l k i  w y b ó r  k o m i o z y c y j  k o ś c ie ln y c h  i  u t w o r ó w  m s z a ln y h
—  T o ż  s a m o .  N a  ś p ie w  i  f o r t e p i a n  . . .  .6 0  i! n a  g . o s y  z  t o w .  o i g a n ó w .

pa R a

„Taniec Kw iatów 44
fantastyczna opera dziecięca w jednym akcie 

sł. Br. Ostrowskiej, muz. H. Miłka.
Łatwa, m elodyjna i malownicza bajka, którą może 
w ystaw ić każdy chór szkolny, lub grono koleżan ek ; 
zaw iera szereg oddzielnych piosenek, na jed en , dwa 
lub trzy głosy. — W yciąg fortepianow y ze śpiewem 

i rysunkam i ubiorów 8 Zł.
N a b y ć  m o ż n a  w  k a ż d e j  w i ę k s z e j  k s ię g a r n i  l u b  u  w y d a w c y :

H. Miłek, gimnaz. państw, w Pabjanicsch woj. Łódzkie.
W y s y ła  s ię  z a  z a l i c z e n ie m ,  p o  n a d e s t a n iu  k w o t y  n a  p o r t o .

| PIEŚNI LODOWE f
|  według zbiorów O SK A R A  K O L B E R G A
J  na chór m ęski czterogłosow y, dla użytku szkół j j  
g  średnich i chórów am atorskich opracował 1  
|  KAZIM IERZ G A RBU SIŃ SKI. |

| Z e s z y t  I. z a w i e r a  23 p i e ś n i .  |
| Cena p artytu ry  3 zł. |

( F O R T E P I A N Y ,  P I A N I N A ,  F I S H A R M O N I E
Ig św iatow ej sław y  f irm :

|  Steinway & Sons, Stngl Oryginał, Lauberger 
|  Glos, Ant. Petrof, Rossler, Scholze Broż
M  p o le c a

|  N A JS TA R S ZY  SKŁAD FO R T E P IA N Ó W

I Z. RABA nast.

| K R A K Ó W ,  U L . Ś W . A N N Y  L . 3 .
=  R o k  z a ło ż e n ia  1 8 8 0 . T e l e f o n  4 6 5  =

P IE Ś N I  K O Ś C IE L N E
dla użytku młodzieży szkół średnich pow szech­
nych i chórów am atorskich na chór m ieszany 
lub jeden i dwa głosy z towarzyszeniem  organu

opracował

KAZIMIERZ GARBUSIŃSKI
n a u c z y c ie l  ś p i e w u  w  p a ń s t w o w e m  G im n .  I X  w  K r a k o w ie -

Zeszyt ten  zaw iera 28 pieśni.
. ------  Cena p arty tu ry  3 zł.   . ..

L W Ó W  
ul. Piastowa L. 9.

(  Ł y cza ków ). RUDOLF HAASE L W Ó W  
ul. Piaskowa L. 9.

(Ł y czaków ).

W ystaw a kościeln a , Lw ów  
z ło ty  m edal.

R ok założenia 1 8 9 4

P I E R  W  S Z A  F A B R Y K A  O R G A N O  W
W ystaw a przem ., Ja r o s ła w  
z ło ty  m ed a l z  dyplom em

najnowszych systemów pneum atycznych, stożkowych i kościelnych harm onium.  —  Specjalna odlewnia dla piszczałek
metalowych wszelkiego rodzaju.

O d roku z a łoż en ia  firm y  1894, z bu d ow ała  fa b r y k a  3 8 9  nowych organów kościelnych- różnych suetem ów  odpou )iadajqcych  znakom icie celow i.
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W  SKŁADZIE FORTEPIANÓW

HELENY SMOLARSKIEJ
Kraków, ulica Szewska L. 9. I p.

T e l e f o n  4 8 6 5 .

Na składzie stale o lb r z y m i w y b ó r  instrumentów 
ośmnastu pierw szorzędnych fabryk fortepianów,

pianin i fisharmonij, jak :

Bechstein
Bliithner
Bósendorfer
Ehrbar

Kotykiewicz 
Lauberger Gloss 
Mannborg 
Quandt

August Forster Roniseh 
Koch-Korselt Scholze

Schmidt
Schweighofer
Seiler
Grotrian Steinweg 
Wirth
Zimmermann.

W ydaw ca i redaktor odpow iedzialny: Roman Ferek. D rukarnia  Głosu Narodu w Krakowie** .


